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GfaOS fRyZDCRflOrgan Kola właścicieli zakładów fryzjerskich.
PR EN U M ER A TA :

miejscowa rocz. mk. 200 
zamiejscowa „ 250
N-r pojedynczy 15 mk.

A dres: R ed ak c ji K ró lew sk a  Nr 29a m. 40, tel. 299-54.
A d m in is tra c ji—-Kolo fry z je ró w , M iodow a 12.

A dresow ać n a  im ię redak to ra .
R ed ak to r przy jm uje  w  sp raw ach  red ak cy jn y ch  
w e czw artk i od  godz. 8 — 9 w ieczór w R edakcji. 

R ękopisów  n ad esłan y ch  n ie zw raca się.

O G ŁO SZ EN IA .
Przed tekstem

strona mk 3,000 
pół strony * 1,500

c wierć 
za tekstem

strona 
pól strony

ćwierć „

800

2 , 000 .1,000
600

S i :b : EE3
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HURTOWY SKŁAD 
artykułów perfumeryjno-kosmetycznych

IDarszawa, IDronia flr 57a. Telefon lir 128-76.
Z am iejscow e zam ów ien ia  w ykonyw am y o d w ro tn ą  p o cz ­

tą  za zaliczen iem .

: E S : : B :
Prosimy zwrócić uwagę na adres:

:L = J :

HURTOW Y SKŁAD W ŁOSOW

M. L I E B E N S O H N
Warszawa, Graniczna Jsfa 6. Tel. 68-14.

PO L E C A :
Włosy ludzkie w najrozmaitszych 

gatunkach, siatki włosiane w wielki u 
wyborze

oraz
PRZYBORY FRYZJERSKIE.

U W A G A .  Dla dogodn ości Szan. 
moich odbiorców  prow incjonalnych w y­
syłam  towar za zaliczeniem .

oraz Pracownia PozłotniczaI ł l l lU l l l  KSCICKIEGO
w W A R SZ A W IE .

Magazyn MARSZAŁKOWSKA 145
(w podwórzu na prawo). Telef. JYs 504-68.

Poleca: Wielki wybór ram od najskrom­
niejszych do najwykwintniejszych.

OPRAWA OBRAZÓW.
Przyjmujemy zamówienia na urządzanie 

zskładów fryzjerskich, oraz odświeżanie grun­
towne tychże. Wykonanie solidne. Geny fabr.

UWAGA: Dla PP. fryzjerów, członków Koła, 
specjalne ustępstwo._____

Prosimy zwrócić uwagę na adres:
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Ba c z n o ś ć  P.P. F r y z j e r z y !
H  aj tanie j p olecam  w  w ielk im  w yborze:

Wszelkie I j t i i j  P e i f o i e i y i n o - K o n n e t y i z i e
znanych firm krajow ych i zagranicznych.

Szczególnej uwadze Sz. P. Fryzjerów polecam na salon
m y d ł o  d o  g o l e n i a , w o d ę  k o l o ń s k ą ,

BREOLINĘ w najlepszym  gatunku.

H U R T O W Y  S K Ł A D

HENRYK RECHTSI EGEL
(firma chrześcijańska)

W arszawa. L eszno Nr 114. T elefon  Nr 141-39.
 ̂ Z am ów ien ia w ykonyw am  szybko i dokładnie, 

\  Z am iejcow ym  pocztą za zaliczeniem .
U W A G A ;

F R Y Z J E R Z Y !
Zapisujcie się na, członków  K oła, gdyż dobrze zrozu­

miany wasz w łasny interes tego wym aga.

W  celu  uregulow ania spraw  finansow ych K oła prosimy o w no­
szen ie  jaknajrychlejsze op łat członkow skich .

K ancelarja K oła (M iodowa 12) czynna w pon iedziałk i 
środy i piątki oprócz św iąt i dni przedśw. od 8— 10 w iecz.

BIURO POŚREDNICTWA PRACY
przy KOLE FRYZJERÓW Miodowa Ns 12 

prosi P. P. w łaścicie li o zg łaszan ie  w akujących posad.

Polecamy zdolnych pracowników fryzjerskich.
Biuro czynne: poniedziałki, środy i piątki od godz. 8-ej do 10-ej wieczorem.

ł
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BRO Ń CIE ŚLĄSKA!...
U cich ły  b itew n e  pogw ary; 

z kurzu  krw i lanej na  pobo jo ­
w isk ach , podn iosły  się cien ie 
b o h ateró w , co w  w alce śm ier­
te ln e j z dzik im  n a jeź d źcą  tru ­
pam i legli...

O k a le cza łe  ram iona w y c ią ­
g a ją  k u  w am , z u st ich , niby 
poszum  w ich rów  p rzem o żn y ch , 
p łyn ie  p o tężn y  zew:

— R odacy! B rońcie p ra s ta re j 
ziem icy  po lsk ie j! — B rońcie 
Śląska!...

O D  R E D A K C J I .

Z  w iarą  w lep sze  dni p rz y s tę p u ­
jem y do w y d aw n ic tw a „G ło su  F ry ­
z jera" . S to jąc  n a  stan o w isk u  ściśle  

ł  zaw odow o-spo łecznym , dążyć b ę ­
dziem y w  p ierw szy m  rzędzie , do p o d ­
n iesien ia  n aszeg o  rzem iosła , p rzez  
p opu laryzow an ie  w iedzy  fachow ej 
i ogó lnej, a p rz e jęc i do g łęb i id eą  po ­
łącz en ia  w szy stk ich  fryzjerów  w  c a ­
łej R zeczp o sp o lite j P o lsk ie j w  je d ­
nej p o tężn e j korporacji, s tan iem y  się 
gorącem ifrzeczn ikam i zrzeszan ia  się.

U fni w  p o p arc ie  ca łego  ogó łu  fry­
zjerów , n ie  zw aża jąc  n a  p rz ec iw ­
ności, p ó jdz iem y  drogą p racy , w ie r­
ni n ie zach w ian ie  sw ym  zasadom  
i ideałom . R ed a k c ja .

LISTA SKŁADEK U  PISM) ZAWODOWE.
m k

B m dzyńsk i F e lik s  . . . .  300
N iesiobędzk i A n to n i . . . 200
U lińsk i W ład y sław  . . . .  200
M rozow ski M. . . . . . . 200
F ąd er T o m asz  . . . . . . 200
F ilipow icz Jan  . . . . . .  200
B randenbursk i Józef . . . 200
M ożejko  . . . . . . . .  100
N iem irow iez S tan is ław  . . . 1 0 0

mk
M orkow ski R om an  . . . . 1 0 0
B ogusław ski W ład y sław  . . 1 0 0
K o b zak o w sk i K sa w e ry . . . 1 0 0
M akow sk i ......................................100
W ięc ław sk i C zesław  . . . 1 0 0
W asilew sk i L eon  . . . . 1 0 0
O b ied z iń sk i M arjan  . . . . 1 0 0
W iśn iew sk i . . . . . . .  100
C h ełch o w sk i S. . . . . .  100
S te fan  H erm an  . . . . . 1 0 0
Sochocki T eo d o r . . . . . 1 0 0
K u jaw sk i K a r o l .......................... 100
B ielanow ski M arjan  . . . . 1 0 0
P u rsk i S. . . . . . . .  100
S k rzesiń sk i Jan  . . . . . 1 0 0
K aczy ń sk i W . . . . . . . 1 0 0
Ż b ik o w sk i R o m u a ld , , . . 1 0 0
B ieleck i S te fa n . . . . . . 1 0 0
H ein ig ier F e rd y n a n d . . . . 75
N o w ak o w sk i........................................55
H a u k e  . . . . . . . . .  50
Przybysław -ski . . . . . .  50
W e s o ło w s k i ................................... 5 0
W rzes iń sk i M. . ............................50
W o lczy ń sk i . . . . . . .  25
H o p p e  K a z im ie rz ............................20

R azem  zeb ran o  m k 3,875kh nowTi
Z  p raw dziw ym  w zruszen iem  

b io rę p ió ro  do ręki, aby  w  p ie rw ­
szym  w  P o lsce  p iśm ie zaw odow ym  
fryzjersk im  sk reślić  tę  garść słów  
pon iższych ...

Z a iste ! U roczystość  je s t to 
n iezw yk ła , n ie  ty lko  d la  sługi w a ­
szego szanow ni czy te ln icy , a le  d la  
ca łego  za s tęp u  ko legów  naszych , 
k tó rzy  zd a ją  sobie d o k ład n ie  sp ra  
w ę z tego, że p o siad an ie  o rganu  
w łasn eg o  je s t kam ien iem  w ęgie lnym  
p o d  budow ę g m achu  ku ltu ry , w ie ­
dzy  — i o rgan izacji zaw odow ej.

Jesteśm y  jed n ak  pew ni, że o l­
b rzym ia w ięk szo ść  fryzjerów , n ie
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d o cen ia  jeszcze  n a leży c ie  p lacó w k i 
ja k ą  dzisiaj za jm ujem y. Z e  sm u t­
k iem  bow iem  w yznać tu  m usim y, że 
fryzjerzy  najm niej bodaj ze w szy st­
k ich  rzem ieśln ik ó w  p o lsk ich  zw ra­
ca ją  uw agę n a  sp raw y  spo łeczne , 
a już to  n a  p ro c es  socja lnych  p rz e ­
o b rażeń , jak i się  dzisiaj n a  całym  
św iec ie  d o k o n y w a w ogóle, a w  P o l­
sce  w szczegó lności, p a trz ą  oczam i 
p rzypadkow ego  w idza; z b ezp rzy ­
k ła d n ą  b ezm y śln o śc ią  p rz e c h o d z ą  
do p o rząd k u  n ad  w ydarzen iam i ep o ­
k ow ego  znaczen ia ... Z ask le p ie n i 
w  sobie, p rze jęc i żąd zą  bezrozum - 
nej, groszow ej k o n k u ren c ji i ch ęc ią  
o d eb ran ia  choc iażby  jednego  k h jen - 
ta sw ojem u k o led ze  z p rzec iw k a , 
n ie  w idzą  roli jak ą  im prosta  log i­
k a  fak tów  w  życiu  o becnym  w y ­
znacza , T a k  jeszcze  n ie  daw no, 
za  czasów  u cisk u  au tok ra tycznego  
cara, rzem ieśln ik  p o lsk i był n iczem ; 
s tan o w isk o  jego spo łeczne, jeże li 
m ożna w ogóle je tak  nazw ać, ró w ­
nało  się zeru, R zem ieśln icy  w ó w ­
czas by li tą, tak  zw aną, c iem ną m a­
są  „ro b o c zy c h ", k tó re j lęk a ł się 
jak  ogn ia rząd  m oskiew ski. S tąd  
też  w sze lk ie  ten d en c je  ty ch że  w k ie ­
ru n k u  n aw e t ku ltu ra ln y m  i o św ia­
tow ym  tłum ił n iem iłosie rn ie  b e z ­
ap e lacy jn ą  m ocą „ ukazów ".

D ziś już jes t inaczej G łaz 
leżący  n a  g rob ie  naszej w olności 
ro zp ad ł się w  gruzy. O jczy zn a  n asza  
p o w sta ła  w ie lk a  i po tężna! T ę tn iąc  
w arem  k rw i gorącej — now ego  ży­
cia  żąd a  i now ych pragn ie id e a ­
łów...

O to  z pogw arów  b itew nych , 
z p o to k ó w  krw i lanej na  p o lach  
zm agań  śm ierte lnych , rozp łom ien iła  
się, tle ją ca  już od  całego  sze reg u  
w ieków , w ie lk a  św ie tlis ta  idea  
D em o k rac ja . Z m a la ła  dziw nie i sk u r­
czy ła  się n iepom iern ie  n asza  ro d z i­
na, tak  p rzem o żn a  n iegdyś SOSlĆt a\ 
l ci, k tó rzy  to „z pałaców  s te rc z ą ­
cych dum nie “ ze w zgardą w  sw ych  
a ry sto k ra ty czn y ch  sercach  sp o g ląd a­
li na  ten  „tłum " rzem ieśln iczy  jako
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na  „ludzi n ik czem n ej k o ndycji"-—jak  
m ów i n iezapom niany  S ien k iew icz  
w  sw ojej „T ry lo g ii"— zaczę li sk rz ę t­
n ie  od sep ero w y w ać od sw ych  naz" 
w isk  w sze lk ie  ty tu ły , jak o  „już n ie 
m odne", s ta ra jąc  się tym  sposobem  
p rzem ycić  do tak  zw anego  s tan u  
średn iego , sp ek u lu jąc  n a  za jęc ie  
w tym że w szy stk ich  p rz o d u jący ch  
s tan o w isk — licząc w ie le  n a  fa scy n o ­
w an ie  n im bem  sw ej n ied aw n ej w ie l­
kości.

A le  rzem ieśln ik  p o lsk i sam  
m usi za jąć  w szy stk ie  p laców ki, ja ­
k ie  są  d la  niego p rzezn aczo n e , n ie 
p o w ierza jąc  ich  n ikom u innem u, 
choćby  to by ł „m ąż" n a jb ard z ie j 
„opatrznościow y", bo fak tem  jes t 
n iezaprzeczonym , że ty lko  rzem ieś l­
n ik  m oże znać is to tne  p o trzeb y  rz e ­
m iosła  — i on ty lko  n a jła tw ie j m o­
że zn a leźć  d rogę do rozkw itu  tegoż 
w iodącą, a n ie m arzący  o k a r je rze  
po litycznej teo re ty k i z m ózgiem  n a ­
ład o w an y m  zbędnym  b a las tem  fra ­
zesów .

S p o tk am y  się  tu  n a jp ra w d o p o ­
dobniej z tak  dziś p o pu larnym  tw ie r­
dzeniem , rozm yśln ie rozsiew anym  
śród  sze ro k ich  m as rzem ieśln iczy ch  
p rzez  p ew n ą  k a s tę  o sobn ików  za ­
in te re so w an y ch , że s tan  n asz  n ie 
posiada  ludzi o o d p o w ied n im  p o ­
ziom ie zdolności in te lek tu a ln y ch , 
k tó rzy b y  m ogli zad aw a la jąco  w y ­
p e łn ić  w ło żo n e  na  n ich  zadan ia.

O tóż tw ie rd zen ie  tak ie  je s t 
zd ek la ro w an y m  absu rdem

C hoć isto tn ie szerszy  ogół r ę ­
kod zie ln iczy  m ało  zd rad za  sym pto ­
m ów  u św iad o m ien ia  spo łecznego , 
to jed n ak ż e  je s t część  p ew n a , i to 
d u ża  naw et, tak ich  k tó rzy  o d p o w ia­
d a ją  n a jzu p e łn ie j w ym aganym  w tym  
w zg lędzie  w arunkom . W y sta rczy  
rzucić  ok iem  na ten  skrom ny dziś 
zastęp  d z ia łaczy  rzem ieśln iczych , 
aby się o tern najdow odn iej p rz e ­
konać.

P ow odu jąc  się pow yżej w ym ię- 
n ionem i zasadam i, dążyć będziem y  
p iezm ordow an ie , do rozb u d zen ia  sa-
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m ow iedzy  w e w szy stk ich  naszych  
kolegach , źe skup ian ie  się i organi­
zow anie, je s t -— i to szczeg ó ln ie  
w naszym  fachu  -— życiow ą k o n iecz ­
nością , albow iem  my, bodaj czy nie 
jedn i w  w ielk ie j rodzin ie  rzem ieśl­
n ików , n ie p o siad am y  n igdzie  sw o­
ich p rzed staw ic ie li. S tąd  n a jży w o t­
n ie jsze  p o trzeb y  w aszego  zaw odu  
n ie są  u w zg lędn iane .

Ż yw im y jed n ak  n ad z ie ję , że 
to się  w kró tce  zm ieni — i to zm ie­
ni radykaln ie . W stąp iliśm y  w łaśn ie 
n a  d rogę do ca łk o w iteg o  od ro d ze­
n ia naszego  fachu  w iodącą, a p ie rw ­
szy jej e tap  — san acja  s to su n k ó w  
obecnych , już, p raw d o p o d o b n ie , d o ­
ko n a  się w  n a jb liższy ch  m iesiącach . 
D roga ta  w iem y o tem  d o sk o n a le— 
nie będz ie  szerokim , w ygodnym  
gościńcem  do realn ie  sk o n stru o w a­
nego  już ce lu  w iodącym , ale strom ą, 
sk a lis tą  ścieżyną, p e łn ą  w ybojów  
i ciern i — zaso b n ą  w  m nóstw o o t­
ch łan i zw ątp ień  i zn iech ęceń  n ie ­
poko n an y ch ...

D zisiaj, n ie s te ty , m am y już 
p rzed sm ak  tego, gdyż n aw et w sk ro m ­
n ą  form ę u ję te  zab ieg i o rg an izacy j­
ne  tej garści ludzi dobre j woli, do 
k tó ry ch  m a h o n o r n a leżeć  i n iżej 
p o d p isany , ty le n a p o ty k a ją  n ie sp o ­
dz iew an y ch  p rzeszk ó d  i trudności, 
że, za iste , w ielk iego  p o trze b a  um i­
ło w an ia  spraw y, żeby  się nie za ­
trzym ać w  p ó ł drogi — nie zw ątp ić . 
A le  my w ierzym y i to dzisiaj b a r­
dziej niż k ied y k o lw iek , że cel n a ­
szych  usiłow ań  już n ied a lek i, że  ten  
„G łos F ry z je ra44, n a  k sz ta łt sp iżo ­
w ego dzw onu zabrzm i po ca łe j P o l­
sce  — p rzed rze  p s tre  zasłony o b ­
sk u ran tyzm u  i rozbudzi żąd zę  szu k a ­
n ia  sw ojej w łaśc iw ej m isji w  n a ro ­
dzie, a w tedy  my, u d o sk o n a la jąc  
sw ój zaw ód  i b ron iąc jego  in te re ­
sów , w  g ran icach  d o b ra  całości, 
p o czn iem y  to row ać now e drogi ku 
lep sze j p rzyszłości w iodące .

Feliks Brudziński.

„ P a s e r s t w o "  f r j i j t n t i f .
O d  n ie jak ieg o  już czasu , n ie ­

m al w e w szy stk ich  gaze tach , p o ja ­
w iały  się n o ta tk i o rzekom em  w y­
zysku  i „p ask a rs tw ie"  fryzjerskim .

M am y u zasad n io n e  obaw y, że 
au to rzy  ty ch  n o ta tek  n ie  m ogą się 
poszczycić  w zg lęd n ą  ch o ćb y  po czy ­
ta ln o śc ią  um ysłow ą. Jesteśm y  p ew ­
ni, że d z ieck o  n aw e t w ie o tem , 
źe fryzjerzy  p rzez  p e łn e  cz te ry  la ta  
w ojny , racze j obn iżali ceny, a n ie 
podnosili.— S to jąc  tw ardo  n a  g runcie  
cen  p rzed w o jen n y ch , jedyn i w śród  
odm ętu  ro zw ydrzonego  p ask a rstw a , 
w yśm iew ani p rzez  w szy stk ich , p o ­
m aw iani o b rak  o rjen to w an ia  się 
w  sy tuacji, w ied li żyw ot nędzarzy!

P raco w n icy  fryzjerscy , aby  nie 
um rzeć z głodu, m usieli szukać 
innego  za jęc ia ; jedn i po w stęp o w ali 
do o rgan izu jące j się w ów czas m ilcji, 
d rudzy  — za ję li się  p rzem y can iem  
żyw ności do W arszaw y .

I b y łb y  nasz  fach  u p ad ł n ieza ­
w odnie, gdyby n ie  p o p arte  s tra jk iem  
żądan ia , te j szczu p łe j częśc i p o z o ­
s ta ły ch  je szcze  p racow ników .

W łaśc ic ie le  zak ład ó w  z ro zu ­
m ieli w tedy  dop iero , źe ten  stan  
rzeczy  d łuże j trw ać n ie  m oże i, że 
te  zasoby  p rzed w o jen n e , k tó rych  
resz tk am i gonili, w y czerp ią  się w resz­
cie.

W  ob liczu  k a tastro fy  zaw o d o ­
w ej, (na sam ym  to już by ło  sch y łk u  
1918 rok u ), zd ecydow ano  się p o d ­
n ieść  cen ę  ogolen ia aż... do 75 feni- 
gów.

S ta ła  się  rzecz  okropna. T en  
fryzjer, k tó ry  n ie m iał odw agi cy ­
w ilnej pow iedzieć  k lijen tow i ile mu 
się należy , a  po zo staw ia ł to jego  
łasce , m ów iąc każdem u:

— „C o p a n  dobrodzie j zw ykle  
p ła c i44 —  zażąd a ł śc iśle  ok reślo n e j 
zap ła ty . N iesłychane! je s t  rz eczą  
p o w szech n ie  zn an ą  źe  n ik t w y d a t­
kam i n a  strzyżen ie  i go len ie, głow y 
sobie n ie zap rzą ta ł; iden ty fikow ał

Y
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je  z w ydatkam i na  w odę sodow ą, 
ja łm u żn ę  i t. p. I dziś n aw e t po- 
m im o tego  zarzu can eg o  nam  p as kar- 
stw a, b ierzem y dużo  m niej za p race  
s to su n k o w o  jak  p rz ed  w ojną.

Z e  te  15 kop., k tó re  średn io  
b rano  za  ogolen ie, fryzjer m ógł so ­
b ie  kup ić  trzy  funty  ch leb a  i to 
dobrego  lub fun t m ięsa. O b ecn ie  
za te  20 m arek  jak ie  b ierze  za 
ogolen ie n ie ku p i n aw e t p ó ł fun ta  
lich eg o  ch leb a , a o m ięsie  to  już 
m ow y n iem a.

Jesteśm y  p rześw iad czen i, że 
ty lko  n ie  d o p a trzen ie  czy n n ik ó w  
k ie ru jący ch  redagow an iem  tych  pism , 
pozw oliło  ludziom  złe j woli p rzem y ­
c i  te oczyw iste  absurdy , k tó re  
w  opin ji p u b liczn e j k rzy w d zą  nas 
n iezasłu żen ie .

F. Brudziński.ŻEllIUfO V RZEMIOŚLE.
D zień  4 cze rw ca  1920 r. by ł 

dn iem  n iezw y k le  w ażnym  i u roczy­
stym  d la  ca łego  fachu  fry z je rsk ie ­
go. W  tym  dniu  bow iem , ogólne 
zeb ran ie  K o ła  wł* zak ł. fryz. w y p o - 
w iedz ia ło  się w  sp osób  zd ecy d o w a­
ny i s tanow czy  p rzec iw k o  n ap iw ­
kom . U ch w ała  p o w y ższeg o  ze b ra ­
n ia  u su n ę ła  n areszc ie  z n aszego  
rzem io sła  czynn ik  w ysoce d em o ra­
lizu jący . A le, n ieste ty , p o zo s ta ła  
je szcze  część  p ew n a  fryzjerów , z k tó ­
rym i to  u p o k a rza jąc e  żeb rac tw o  z ro ­
sło  się  n ad zw y cza j silnie. N ie w ta ­
jem niczony  w  te  sp raw y  pom yśli, 
zap ew n e , sobie, że tym i są  w łaśn ie  
ci w łaśc ic ie le  zak ładów , k tó rzy  p o ­
s iad a ją  m ałe  in teresy , gdyż n ie m o­
gąc p łac ić  dużo  p racow nikom , w ten  
spo só b  ch cą  p o w ięk szy ć  ich  do ­
chody.

O tó ż  tak  n ie jest. Ci b ied n ie js i 
w łaśn ie  te  h ań b iące  łap ó w k i znieśli, 
w y ch o d ząc  z zasady , że rzem ieśln ik  
po lsk i, innym  obyw ate lom  rów nym
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b ęd ąc , w  p ierw szym  rzęd zie  db ać  
po w in ien  o sw ą godność osob istą .

P rzec iw n ik am i zn iesien ia  te j 
żeb ran iny  okaza li się w łaśc ic ie le  
n a jw ięk szy ch  za k ład ó w  w  W a r­
szaw ie.

Ci panow ie , po  p o w zięc iu  p rzez  
K oło  w yżej w ym ien ionej uchw ały , 
w ystąp ili z nasze j ko rpo racji.

1 do dn ia  dz isie jszego , w brew  
kardynalnym  zasadom  etyk i sp o łe ­
cznej i indyw idualnej, u trzym uje 
w  sw ych  za k ła d ach  ten  system  p o ­
niżający.

C ech F ryz jerów  i P e ru k a rzy  
s ta ł się sied lisk iem  tej grupy, k tó ra  
tam  u p rzy w ile jo w ała  sobie w szystk ie  
m ie jsca  w  zarządzie  — i s tam tąd  
fe ru je  sw o je  cenn ik i, k tó re  o n ap iw ­
kach d y sk re tn ie  m ilczą.

R zem ieśln icy  polscy  za jąć  się 
tą   ̂ sp raw ą pow inn i i tych  ludzi, 
k tó rzy  n aw et w brew  żądan iu  Z  w. 
Z  a w. P racow . fryz. n ap iw k i p o p ie ­
rają , n ap ię tnow ać.

N a iaó rn y  Ś ląsk  k o lo  w ła śc ic ie li  
z a k ła d ó w  f ry z je rs k ic h  w n io s ło  do 
W y d z ia łu  O f ia r  „K u r. W a rsz a w - 
skieg© “ m k. 15*000 z a  k w ite m  N b 297,

Z a rz ą d  K o ła  p ro s i w szy s tk ie  C ech y , 
Z w iąz k i i S tów . f ry z je rs k ie  p p rz y ­

s ła n ie  sw o ich  a d re só w .

WY C I Ą G  Z U S T A W Y
z dn. 18/XII 1920 r. o ochronie lokatorów.

W o b ec  licznych  zap y tań  cz ło n ­
ków , czy u chy lono  o ch ro n ę  lo k a to ­
rów  odnośnie do sk lepów , p racow ni 
i lokali h an d lo w y ch  i p rzem y sło ­
w ych, zgodnie z p ro jek tem  kom isji 
p raw n icze j Sejm u, zam ieszczam y  p o ­
n iżej w  s treszczen iu  w łaśc iw e arty ­
ku ły  rzeczo n ej ustaw y, ty czące  się 
w łaśn ie  ty ch że  lokalów .
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Jak  w idać z pon iższego , p ro ­
je k t w spom niany  n ie  u trzym ał się.

A rt i. S k lepy , p racow nie , lo ­
k a le  h an d lo w e i p rzem ysłow e p o d ­
p o rząd k o w an o  p rzep iso m  ogólnym , 
obow iązu jącym  w s to su n k u  do in ­
nych  lokalów , jako  to m ieszkań , 
h o te ló w  i t. p. O znaczono  p rzy  
tem  m axim um  p odw yżk i kom ornego .

A rt. 2. Z a  p o d staw ę  do o zn a ­
czen ia  podw yżki kom ornego  służyć 
m a kom orne, p łaco n e  w  czerw cu  
roku  1914. W y p u szcza jący  w  n a jem  
obow iązany  je s t udow odn ić  w y so ­
kość pow yższego  kom ornego.

P rzy  ob liczan iu  rubli n a  m arki, 
b ie rze  się s to su n ek  — 216 m arek  za 
100 rubli.

A r t  3. P o d w y żk a  kom ornego  
za sk lepy , lokale  h an d lo w e i t. p. 
300 proc. p o d staw o w eg o  kom ornego .

A rt. 4. P o zw ala  w łaścic ielom  
dom ów  do liczać p rzy  kom ornem  do­
d a tk o w e opłaty, w odpow iedn iej 

■£ repartyc ji, w szystk im  lokato rom  za
wodę, kanały , św iatło  na  k o ry ta ­
rzach , za w yw óz śm ieci, za czy sz­
czen ie  p rzew o d ó w  kom inow ych, 
w reszcie  w  połow ie za w yda tk i na  
w ynagrodzen ie  stróża, bez w liczen ia  
jed n ak  w artości dostarczonego  s tró ­
żowi m ieszkan ia .

W łaśc ic ie le  obow iązan i są  w y­
w iesić w  bram ie dom u w ykazy  k o ­
m ornego za  loka le  w  roku 1914 
p o b ieran e , jak  rów nież p rzy  u w zg lęd ­
n ien iu  obecn y ch  podw yżek , tudzież  
sum y p rz y p ad a jąc e j do roz łożen ia  
na  lokato rów , oraz kw ot w y p ad a­
jących  z podzia łu  na  p o szczeg ó l­
nych  lokatorów . W y m ó w ien ie  lo ­
ka lu  d o p u szcza ln e  je s t ty lko w tedy, 
jeże li is tn ie ją  ku  tem u w ażne p rzy ­
czyny.

O tem , co w każdym  p o szc ze ­
gólnym  w y p ad k u  u w ażać n a leży  za 
w ażn ą  p rzyczynę, o rzek ają , przy 
uwzględnienia interesów w najem bio­
rącego, sądy  lub u rzędy  roz jem cze .

Z a  w ażne p rzyczyny  u w aża ją
się:

1) jeżeli b io rący  w na jem  nie 
p łac i kom ornego;

2) jeże li nie godzi się n a  
podw yżki p rzez  u staw ę  dozw olone;

3) jeże li b io rący  w n a jem  
p rzez  zach o w an ie  n iep rzyzw oite  
obrzydza w sp ó łm ieszk ań co m  pobyt 
w  dom u, albo p o rząd ek  dom ow y 
za k łó c a  i t. p.

W obec  tego, że n iek tó rzy  w ła ś ­
c ic ie le  rea ln o śc i n ie jedno lic ie  o k re ­
ś la ją  pod w y żk i kom ornego , p o d a je ­
my poniżej ła tw y  sp osób  u s ta le n ia
tegoż: '

B ierzem y k w o tę  w  ru b lach  jak ą  
p łac iliśm y  za lokal w  czerw cu  1914 r., 
zam ien iam y ją  na m arki, w  s to su n ­
ku  216 m k. za 100 rubli, o trzym aną 
w ten  sp osób  ilość m arek  m nożym y 
p rzez  4 — i osięgam y d o k ład n ą  sum ę 
n a leżn ą  za  kom ornę.

S zczeg ó ło w e in fo rm acje i p o ­
rady, ty czące  się n in ie jsze j ustaw y, 
ud zie lan e  b ęd ą  cz łonkom  w  kan ce- 
larji K oła.

* W asz .

BARDZO WYMOWNE.
W  o sta tn ich  czasach  w w ielu  

zak ład ach  fry z jersk ich  w  W a rsz a ­
w ie, w  o k n ach  w ystaw ow ych , g łów ­
nie w  n ied z ie le  i św ięta, w id n ie ją  
sk rom ne k arteczk i, z b ardzie j je sz ­
cze skrom nem i nap isam i, m niej w ię ­
cej te j treści: „M ieszkan ie  w łaśc i­
c iela  w dom u tym  pod  num erem  
ty m “. K toś p rzy jezd n y  zobaczyw szy  
tak ą  k a rtk ę  pom yśli sob ie zap ew n e , 
że je s t to ro d za jem  d z iec ięce j, na- 

| p u szo n e j rek lam y, w tych  czasach  
p o w szech n eg o  b raku  m ieszkań .

M y ze sw ej strony  rów nież n ie 
m ielibyśm y nic p rzec iw k o  tem u g d y ­
by, ci p an o w ie  w ten , acz n iezb y t 
filozoficzny spo só b  rek lam ow ali się, 
że choć b io rą m niej od  w szy stk ich  
rzem ieśln ik ó w  p o lsk ich  za  p race , 
są  jed n ak  posiadaczam i... . m ieszk a ­
nia.
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D la  nas tego  ro d za ju  k a rtk i są 
bardzo  w ym ow ne, k ry ją  bow iem , 
rozw ielm ożn ione dzisiaj w ie lce  c h a ­
łupn ictw o , w y rząd za jące  o lbrzym ie 
szk o d y  ogółow i fryzjerów .

Z w racam y  na  to uw agę k o le ­
gów.tS MItlTIIIŁI

P an  B arnaba G olibrodzki, ra so ­
w y p rzed staw ic ie l G o lib rodzk ich , 
był sob ie człow iek iem  dosyć p o sp o ­
litym.

O d  ran a  do w ieczora k rę c ił się 
po  razu rze , p rzestaw ia jąc  z m iejsca  
na  m ie jsce  bu te leczk i, to s trzep u jąc  
śc ie recz k ą  kurz, o siad ły  na  fo telach  
i flak o n ach , to m rucząc i zrzędząc, 
zap e łn ia ł ca ły  zak ład  sw ą osobą.

C zynność ta  zazw yczaj p rz e ­
ryw aną by ła  z chw ilą  w e jśc ia  kii- 
jen ta . O so b a  k lijen ta  by ła św iętą  
w  pojęciu  p an a  B arnaby. T rz eb a  
tu  dodać, że p an  B arnaba, u w ażał 
k ażd eg o  k lije n ta  jako  cząs tk ę  rogu  
obfitości i w obec tak  d o sto jne j p e r­
sony w sze lk ie  czynności były o d su ­
w ane  na  p lan  dalszy. T a k  za ję ty  
dn ie ca łe  n ie m iał na nic lite ra ln ie  
czasu .

D o k o śc io ła  ani tea tru  n ie 
chodził, gdyż w  m łodym  w iek u  o d ­
d any  na p rak ty k ę , p rzeb y w ał dn ie 
i m iesiące ca łe  w razurze, za  w y­
ją tk iem  jednego  dnia w tygodniu , 
gdzie  od godziny trzeciej m iał w y­
chodnie. P oniew aż dnie te reg u lo ­
w an e  były  w ed ług  hum oru  w ła śc i­
ciela , p rze to  na żad n ą  ran d k ę , ani 
coś w tym  rodzaju  nie m ógł sob ie 
pozw olić, gdyż, jeże li się um ów ił na 
p o n ied z ia łek , o trzym ał w ychodnie  
w e w torek , albo i późn iej, co zw y ­
k le  psu ło  m u w sze lk ą  k a lk u lac ję . 
S łow em  żadnego  k o n tak tu  nie m iał 
tak  ze sp o łeczeń stw em  jak  i ro d z i­
n y  gdyż ci ostatn i w ypoczyw ali w ie-
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dy, k iedy  on n a jw ięce j by ł z a tru d ­
niony. C ała  u c iech a  ze sw obody, 

| jak a  m u została , by ł spacer.
T o  też u żyw ał go w ca łe j ro z ­

ciągłości, p rzen o sząc  się z zaw ro t­
ną  szy b k o śc ią  od Ł az ien ek  na  P ra ­
gę i w  odw rotnym  k ieru n k u , bez 
żad n ej lokom ocji, a jed y n ie  na  w ła s ­
nych  szybko  b i eg ach . T e n  ru ch  był 
mu w p ro st p o trzeb n y  do zdrow ia,

D o jego zap leśn ia łeg o  o rgan iz­
mu raz w tygodniu  m iało p rzy stęp  
św ieże po w ie trze  z p rzestw orza ; no ­
gi m ogły n ab rać  w łaśc iw ego  ro z p ę ­
du i b iedź w  p rzestrzeń , o k tó re j 
ca ły  tydzień  m arzył. T a k  u p ły w a­
ły chw ile m łodości pan u  B arnabie, 
aż w  p rze jaw ach  sw ego  żyw ota, 
u patrzy ł sob ie po łow icę, k tó ra  łą c z ­
nie ze sw ą o sobą  w n io sła  m u m ały  
kap ita jik , dzięk i k tó rem u  zo s ta ł 
w łaśc ic ie lem  razury.

O d tąd  s ta ł się p raw dziw ym  
p ro to ty p em  G olib ro d zk ich , a n aw e t 
p rzew y ższa ł ich  pod  w ielom a w zg lę ­
dam i. K iijen torn  um ila ł chw ile  w  cza ­
sie sw ej p racy , o p o w iad a jąc  po sto 
razy  jed n ą  i tą  sam ą d ik te ry jk ę , 
oczyw iście  p rzerob ioną. Śm iał się 
z jak ieg o b ąd ź  k om iczn ie jszego  zw ro ­
tu, b ęd ąc  w  m niem aniu , że śm iejąc  
się za sieb ie  i k lijen ta , w y p e łn ia  
uczciw ie sw o ją  pow inność. K łan ia ł 
się do sam ej ziem i, ca łu jąc  rączki 
i nóżki, a obn iżając  ceny  s ta ra ł się 
p rzykuć  k lijen ta  do sw ego  zak ładu . 
W  tym  w yścigu  k o n k u ren cy jn y m  
dosz d ł do tak ieg o  p rześw iadczen ia , 
iż p rz e s ta ł cen ić  sw ą p racę , zd a jąc  
ją  do oceny  k lijen tow ń  — Co P an  
dobrodzie j zw yk le  p łaci. Co ła s ­
k a  — m aw iał. K lijen t, w o b ec  p o ­
tu lnej m iny  p an a  B arnaby, p rzy b ie ­
rał p o staw ę  nap u szo n eg o  p aw ia , a n a  
lap idarne  — co ła sk a  — rzu ca ł k il­
k a  groszn iaków , k tó re  sk rzę tn ie  
zb ie ra ł pan  B arnaba, p rz ek lin a jąc  
k lijen ta , że się n ie pozna ł n a  ro b o ­
cie. I tak  p ro w ad ził sw ój żyw ot m o­
zolny  w  rozczarow an iu  i n iezadow o­
len iu  m e s ta ra jąc  się dociec  w łaśc i­
w ej przyczyny*
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W sze lk ie  b rak i s tara ł się p o ­
kryć za  pom ocą p rzed łu żen ia  g o ­
dzin pracy, zask lep ia jąc  się w s a ­
m ym  sobie, by tym  sp o so b em  za- 

' o szczęd z ić  i jak o  tak o  z łączyć k o ­
niec z końcem . L ecz  od pew n eg o  
czasu  zaczęło  się coś rw ać. M imo 
zab iegów  i w y tężo n ej p racy , o b ro ­
ty n ie ty lko, że się n ie zw iększały , 
a le  n ie sta rcza ły  n a  p o k ry c ie  b ieżą ­
cych  w ydatków .

C zasy  zm ien iały  się z zaw ro t­
n ą  szybkośc ią . Ś w iat i w arunk i ży ­
ciow e m odyfikow ały  się w ed łu g  w y­
m agań  chw ili, jed y n ie  s ta ł tw ardo  
p an  B arnaba p rzy  sw oim  pury tan iz- 
m ie. A ż  n ad sz ed ł grom , k tórego, 
m im o p rzeczu lo n eg o  zm ysłu , p an  
B arnaba n ie  p rzew id zia ł.

K azano  zam ykać zak ład ;/ w  n ie ­
dziele .

Fe n iedzie le , k tó re  p an u  B ar­
n ab ie  s tanow iły  o ca łe j egzystencji, 
w y p e łn ia ły  siudm y dzień  pracy, b y ­
ły p e r łą  jego dochodu ,

* P ie rw szą  n ied z ie lę  p an  B arna­
ba  zam k n ą ł pod g roźbą  o d p o w ie­
dzialności, lecz nie m ogąc sobie 
zn a le ść  m ie jsca  w dom u, w y szed ł 
n a  u lice. Fu zaczą ł k rążyć w około  
zak ład u , jak  p tak  spędzony  z g n iaz ­
da, to o d d a la jąc  się to zb liża jąc . 
K ażdy  dzień , ozn aczo n y  czerw onym  
d ru k iem  w  k a len d a rzu , opad  ab  m u 
ciężk im  kam ien iem  n a  dno serca.

P rzy zw y cza jo n y  od m łodości 
do ciąg łe j p ra c ;’, n ie  m ógł się p rz y ­
zw yczaić do b ezczy n n o śc i p rzy m u ­
sowej!

A le  to n ie w szystko .
Z a  jednym  grom em  n as tąp ił 

drugi i trzeci, z k tó rych  p an  B arn a­
ba  nie m ógł się w  żad en  sposób  
o trząsnąć, oprzytom nieć.

T o  go d oprow adziło  do z u p e ł­
nej apatji, w yprow adziło  z ró w n o ­
w agi i strąciło  n a  b rzeg  p rzep aśc i,
I k to  w ie coby się stało, gdyby  nie 
szczęśliw y  pom ysł w y p u szczen ia  mil- 
jonów ki.

O d tąd  zaczą ł p an  B arnaba zb ie ­
rać, odm aw iając  sob ie w szystk iego

by osta teczn ie  nabyć m iljonów kę. 
1 a m yśl s ta ła  się m u drogow skazem ,

p rzyw róciła  m u rów now agę — by ła  
o sto ją  jego  życia.

1 dziś p rzez  cały  tydzień  żyje 
m yślą  w ygranej. A  choć ośm iogo­
dzinny  d zień  p racy  pozbaw ił go 
lw iej części dochodu, o czek u je  je d ­
n ak  z n iec ie rp liw o śc ią  soboty , by 
n areszc ie  w ten  sposób  d o jść  do 
m iljona.

Perz

Ze świata.

Największe zakłady fryzjerskie,
je s t  rz eczą  p o w szech n ie  znaną, 

że n a jw ięk sze  zak ład y  fry z jersk ie  
zn a jd n ją  się w  S tan ach  Z je d n o c z o ­
nych . T a k ie  Barber laooratory am e­
ry k ań sk ie , w  sto sunku  do naszych , 
ch o ćb y  n a jw ięk szy ch  zak ład ó w  fry­
z jersk ich , są  p raw dziw em i fab ry ­
kam i.

W  dużych , n a jczęśc ie j p o d łu ż ­
nych, sa lach , k ilk ad z ies ią t foteli 
„d e n ty s ty czn y ch " , u staw io n y ch  pod  
ścianam i, n ap rzec iw  w ielk ich  luster, 
c z ek a  n a  k lijen tów . P rzy  w e jśc iu  
k lijen t o trzym uje  num er ko lejny .

P rzec ię tn eg o  w arszaw sk ieg o  fry­
zjera, p rzy w y k łeg o  do zd e n e rw o ­
w anych  i sp ieszący ch  się u s taw icz­
nie — w ięcej z p rzy zw y cza jen ia  niż 
z po trzeb y  is to tne j — k lijen tów , 
zdziw iłby  n ie  m ało  sp o k ó j z jakim , 
n iek ied y  po  k ilk a  k w adransów , cz e ­
k a ją  c ie rp liw ieyankesi sw ojej „kolej- 
k i“ . W y w o łu ją  num er; k lijen t s iada 
n a  fotel. U bran y  w  biały  k ite l p ra ­
cow nik, n a jczęśc ie j W ło ch , u jm uje  
rę k ą  korbę od fo te la  i zm ienia p o ­
zyc ję  gościa  z p ionow ej na  poziome., 
P rzew ró co n y  w ten  sp osób  k lijen t, 
oprócz zasad n iczeg o  strzyżen ia  i g o ­
len ia , s ta je  się p rzed m io tem  p rz e ­
różnych  zab iegów  kosm etycznych , 
jako  to: ko m p resy  gorące p rzed
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go len iem  i po go len iu , m ycie 
głow y, m asaż w ibracy jny  tw arzy, 
w c ie ran ie  tłu szczów , n ad a jący ch  p o ­
ły sk  skórze , zap u szczan ie  kropli 
do  oczów , m an icu re  i t. p. „ O p e ra ­
c ja"  ta k a  trw a godzinę i k o sz tu je  
k ilk a  do larów . O prócz  tych  „fabryk"4 
zn a jd u ją  się w  A m ery ce  i p o m n ie j­
sze  zak ład y  fryzjersk ie , a n aw et 
w  dzie ln icy  po lsk ie j w C hicago, 
is tn ie ją  m ałe  zak ład y  fryzjersk ie  
w  guście  w arszaw sk ich  „razur".

ŻYCIE W KOLE,

W  dn. 22 g rudn ia  1920 r. od­
było się zeb ran ie  d e leg ac ji K oła 
z d e leg a c ją  Z w iąz k u  zaw odow ego  
p raco w n ik ó w  i p racow nic fryz jer­
sk ich , D e leg ac ję  K oła stanow ili P. P. 
F. B rudzyński, R. M orkow ski i A . 
Jak u b o w sk i — Z w iązk u  —  P. P. R. 
P aw łow sk i, W . B iedrzycki i A, Z w o ­
liński.

T em a te m  obrad, k tó rym  p rz e ­
w odn iczy ł p rezes  F, B rudzyński. było 
cha łupn ic tw o , w ytw orzone p rzez  z a ­
m ykan ie  zak ład ó w  w  n ied z ie le  i św ię­
ta. P on iew aż  w  to k u  dyskusji u jaw ­
niła  się zm iana godzin  o tw ieran ia  
i zam ykan ia  zak ład ó w  fryzjersk ich , 
d e leg ac ja  Z w iązk u , po  naradzie , 
u ch y liła  się od da lszych  p e rtrak tac ji 
do czasu  form alnego  w y jaśn ien ia  tej 
spraw y.

Ogólne zebranie.
W  dn. 20/1 r b w lokalu  Z w ią ­

zku  R zem ieśln ików  C hrześcijan , od­
by ło  się zeb ran ie  ogólne członków  
K oła w łaśc ic ie li zakł. fryzjersk ich .

P o sied zen ie  zagaił p rezes  K oła 
p. F e lik s B rudzyński, k tó ry  n a s tę p ­
nie p rzew odn iczy ł obradom .

Po d łuższe j dyskusji, w  k tó rej 
zab ierali głos p. p. A. P rzech ad zk i, 
F. S ochock i, M azurk iew icz W . Szy­
m ańsk i i inn. za tw ierdzono  b u d że t 
n a  rok  1921. P rzezn aczo n o  1 5,000 mk. 
n a  G órny  Ś ląsk . W ybrano  n astęp n ie

M i

szereg  kom isji. A  m ianow icie; 1) cen ­
nikow ą; 2) do o p raco w an ia  po d staw  
kooperatyw y; 3) do zo rgan izow an ia  
życia  tow arzysk iego  w  K ole. Do 
p ie rw sze j w eszli p. p. Z . M orkow ­
ski, M oruszew sk i, S. Ni em irow ie z, 
F. T ro jan o w sk i, C. W ięc ław sk i, L. 
W asilew sk i, J. S k rzesiń sk i i S. B ie­
leck i, do drugiej — p. p. Szym ańsk i, 
S ochock i, T ro jan o w sk i, W asilew sk i, 
G o łońsk i i M azurk iew icz; do trz e ­
ciej — p. p. S zym ański, C ieciersk i, 
P rzech ad zk i, L ew kow icz, S k rzesiń ­
ski, W itk o w sk i, M ichalsk i, W a s i­
lew sk i, i G ierasieńsk i. N a za k o ń ­
czenie p rezes  zda ł sp raw ę z od b y ­
tych  p e rtrak tac ji z d e leg ac ją  Z w ią ­
zku  p raco w n ik ó w  w sp raw ie  c h a ­
łupn ictw a.

Komisja Rozjemcza.
W  dn. 26/1 r. b. w  k an ce la rji 

K o ła  odbyło  się p o sied zen ie  K om isji 
R ozjem czej w  sp raw ie  za ta rg u  jak i 
p o w sta ł na  tle  w ym ów ienia kondycji 
p rzez  człon. K oła p. F. T ro jan o w ­
sk iego  p racow nikow i K. K uźn ick ie- 
mu, k tó reg o  pow odem  było  o b e lży ­
w e o d ezw an ie  się tego  ostatn iego . 
Ponievv aż p. K uźn ick i s ło w a in k ry ­
m inow ane cofnął, K om isja  p rz e ­
to, w  sk ład  k tó re j w chodzili p p- R. 
M orkow ski, A . P rzech ad zk i, T . So­
chock i, R. P aw łow sk i, W . B iedrzy­
cki i A . Z w olińsk i, sp raw ę za ła tw iła  
w  ten  sposób , że p. F. T ro jan o w sk i 
dym isję  odw ołał.

G D Z IE  3 3 J IL E Ż f i y ? ® W f l Ć ,

Na liczne zap y tan ia , gdzie 
m o żn a  dzisiaj ku p ić  n a jtan ie j 
i najlep iej a rty k u ły  kosm ety cz­
ne i p rzybory  fryzje rsk ie , m o­
żem y śm iało  polecić firm y o g ło ­
szone w naszym  piśm ie w ogóle, 
a  sk łady  P. P. R. K am ińskiego, 
H. R ech ts ieg e la  i w yroby fa ­
b ryk i „L o tos"  w szczególności*

G Ł O S  F R Y Z J E R A
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Na Górny Śląsk.

Lista ofiar na Górny Śląsk ze-
branych  przez specjalnych delega­
tów  Koła:

mk
Brudzyński Filiks . . 1,100
Bielanow ski M arjan 1,100
Z ielińsk i Jakób . . 1,100
Jakubow ski K saw ery . 1,000
O rzechow ski Franciszek 1,000
K am iński Józef . . . 800
O rzechow ski Teofil . . 800
O pałko  Ignacy. . . 700
O lkow ski. . . . . . 600
Stryjkow ski . . . . . 500
Nowicki Franciszek . 500
M alanow ski T. 500
M ajew ski W . . 500
Bieniew ski A. . . 500
S tępień  Filip . . . . 500
M ichalski W . . . . . 500
H einigier Ferdynand. 500
Jakubow ski St. . . . 300
N iesiobędzki A. . . 300
M rozowski M. . . . 300
Purski S tanisław  . . . 300
Filipowicz Jan . . . . 300
Ż ukow ski W . . . . . 200
W itkow ski . . . .. . 200

UWAGfil!
O głoszenia do „Głosu Fryzjera** 
p r z y jm u je  Z a k ła d  F r y z je r sk i

Jana Skrzesińskiego
W a r s z a w a , N o w o -W o ls k a  JNs 16.

Na życzenie wyrażone telefonicznie 
(J\T« 299-54) przysyłamy po odbiór 

ogłoszenia.

mk

Rostkow ski F. . . . . .  200
Teodorczyk M ichał . . . .  200
Bernat S ta n is ła w .........................  200
Żabow ski. . . . . . . .  200
Kuciński B. . . . . . .  200
Ludw iczew ski Juljan , : . 200
Skrzypicie! H. . . . . . .  200
O bidziński H erm ogenes . . 200
M orkowski Rom an . . . .  200
Rudzki Kazimierz. . . . .  200
K ielich A. . . . . . .  . 150
Żuchow ski W . . . . . . 150
Przechadzki A n ton i. .■ . . 100
Blichiewicz . . . . . . .  100
Kobrakow ski . . . . . .  100
Kowalski Stanisław  . . . .  100
W iecheck i . . . . . . .  i 00
Sochocki Teodor . . . . .  100
S trzyżew ski. . . . . . .  100
Niemirowicz Stanisław  . . .  500
Tw ardow ski W alenty  . . .  100
W iśniew ski K onstanty . . .  100
W itk o w s k i ................................  100,
Paw łow ski . . . . . . .  100
K ralkow ski Roman . . . .  100
Gier Rom an. . . . . . .  100
E rnest W acław ........................... 100
Gołoński W acław . . . . .  100
M achynia. . . . . . . .  20

Z ebrano  razem. . . 18,320

E  SK Ł A D  PR ZY BO R Ó W  F R Y Z JE R SK IC H  N  
fij I T O W A R Ó W  G A L A N T E R Y J N Y C H  &

£ B-cia B. i P. MILNER I
2  W A R S Z A W A  2

2 N alew ki No 14. T elefon  N° 175-81 2
w podw órzu sklep JSTs 18. (Ą

1  . ________ _______  __ 8POLECA WSZELKIE TOWARY PO 
CENACH PRZYSTĘPNYCH. j

■EsaE5apaea3iaae3iKaisss*aGs3RaRa?a!

O K A Z Y J N I E
c a łk o w ite  u rz ą d z e n ie  z a k ła d u  fry z je r sk ie g o  sp rz e d a m  tan io .

W I D O K  12, m. 32.
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I Warszawa, Leszno JVs 108. Telefon 294-0.6

I  Poleca mydła toaletowe w wyborowych ga- |  
I  tunkach i pastę do zębów „ L O T O D O N T ”. g

E gzystu je  od roku 1900.

WTROBYIBGHT8WY M I G U
W łosów  lu d zk ich  o raz  róż- |  
nych  p rzyborów  F ry z je rsk ich  |

W Y K O N Y W A M  W S Z E L K I E  |  
R O B O T Y  d la p.p. F R Y Z JE R Ó W

P E R F U M E R JA  „M IM O SA “S. K E H L E  _
W arszaw a, Ul. N ow ogrodzka JSfs 41 m. 27. 

Telefon  Nz 206-64.

P o leca  w szelkie w y ro b y  kosm etyczne d la  
P .P . F ryzjerów  oraz w szystk ie p rzybory  

fryzjerskie.

y

i. HEltlltl
Warszawa, ul. Franciszkańska Ir . 2 1 1 . 47. j

Telefon 128-87.
Z am iejscow e zam ów ienia w ykonyw am  

% odw rotną pocztą za  zaliczeniem * 1

• UWAGA: Kupuje włosy i wyczeski. j
tmmmmtm..*■................................... ..**.i«,i***i

Niebywała okazja!
P ozostałe  z dużego transportu nowe ga rn i­
tury m ęskie, w liczbie kilku, w cenie od 

2,500 do 3,500 rak.

P alta  jesien n e po 2,500 rok.

W arszaw a, K ró lew ska  29-a m. 40
od 1 1 do I w  południe. 

U W A G A . Członkom  K oła  taniej!

Wydawca: Kuło Właścicieli Zakładów Fryzjerskich w asabie F . Brudzyóskiego. Redaktor: Feliks Brudzyński.--- ------------ ----------1--- - ' ' “ “ ^
W ykonano w „Drukarni Społecznej** Stow arzysz. R obotników  Chrzęść., P lac Grzybow ski JS® 3/5.


